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PISMO WYŁĄCZNIE POŚWIĘCI

Do j ę c ie  n a s z e  o  w y r a b i a n i u
MYŚLI NARODOWEJ.

7. b i e ż n y c h  kw estyi jak ie  dziś Em igraeyą
* **s*ając , dzielą ją  na partye i stronnictw a , 
saH P w yznawcam i naw et jednorodnych za-

r*ucają odcienia różnic lub w ątpliw ości,
L an<«zą piśm ienne spory i żwawe rozpraw y ; 
s ®slya reform y towarzyskiej w zastosowaniu 
i,.?1?  do przyszłych losów , potrzeb i wymagal- 

Sci N arodu, je s t bez w ątpienia najważniej- 
 ̂’ najw ięcej zajm ującą um ysły. Od upadku 

D ,att!ieSO pow stania ożywia ona usiłowania
* 'skiggo tu ła c tw a , służy m u za podstawę na- 
, * *  Wyzwolenia Ojczyzny , za stanowisko na

0ręm opierając się w ytrzym uje walkę z w ro- 
5 I111 Narodu , podnosi w łasne jego siły i samo- 

**clną po tęgę, odpycha nareszcie sprzeczne 
. ,{d°ki stronników  ucisku i przyw ileju. Myśl 

J Poczęta w  E m igracy i, skierow ana do k raju  
s,'ód klęsk i prześladowań z n ieustanną usil- 

jjością i w ytrw aniem  , stała się dziś własnością 
fttP igraeyi, jój w iarą polityczną, je j najśw ięt- 
Jtytn względem Ojczyzny obowiązkiem. W ko- 
,.° tej w iary kupi się liczne tu łactw o pełne gor- 
l'v°ści i poświęcenia; w obec św iata i Narodu 
§łosi zasady republikanizm u , czystej dem okra- 
Cy> 5 w  gronie jed n ak  w łasnem  podzielone na 
stronnictw a różni się opacznein tlóm aczeniem 
Jednostajnych po jęć , drobni usiłowania odwo- 
oząo je  od koniecznego związku i jedności. Je- 
, więc zapatrujiic się na ten stan Emigracyi 
'dwo tłóm aczyjny pozorne je j rozprzężenie * 

Przez uporną nam iętność jaka się zwyczajnie 
' v Postępie tworzącego dzieła objawia, z sainym- 
6 jednak  postępem  łagodzi się i wolńieje —

J s_h skąd inąd pom ijam y wszelkie arystokra­
c i  dynastyczne pretensye , nie przywiązując 

nięh innej w arto śc i, prócz tej na ja k ą  za­
d a j e  wszelka zdrobniała mniejszość aw an- 

, ttetni rządząca się praw am i — niemniej je -  
ak winniśm y z bacznością zwrócić uwagę 

na przyczyny owego błąkania się myśli 
j â r°*drożach szerokich filozoficznych le o ry i, 
ni^'6 “U w ostatnich czasach objawia w dzien- 
^ 'ani demokra tycznych , pod hasłem  w yra- 
W ijJpP ^ęć, z uszczerbkiem ważniejszych obo- 
dt>tv względem Narodu i rzeczy bliżej go 

j J ^ c y c h .
W na;Ju.Pty obręb pism a nakazuje uw agi nasze 
n ad*t^‘ślejs*ych 0bjąć w yrazach. Staram y się 
i wyr.uc*yć konieczności Iłómacząc się prostą 
pisin^ mową w  przekonaniu, iż wszelkie 
io b o w ia^ ttk ra ty czn e  będąc tłóm aczem  praw  
językie , w ludu  polskiego w inne w yrażać się 
rośeią i 0 pojęć jego zastosowanym, z tą szcze-
dek, a |, ^r ° 8totą jak ich  używa zdrowy rozsą- 

rozum iał i był zrozumiałym, 
na 2£(s | zieliśmy iż myśl reform y narodowej 

tuła , C.^ w olności, rów ności i braterstw ie 
t»ctwaC W** P.oc*ęta , je s t w łasnem  dziełem tu- 

wiarę jego polityczną zamieniona
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stała się podstaw ą p o tęg i, na k tórej opieramy 
przyszłe wyzwolenie Ojczyzny. Nie zaprzecza­
my iżby w  różnych epokach nieszczęść krajo­
w ych , od pierwszego rozbioru aż do upadku 
ostatniego pow stan ia, n ie  zamyślano w Polsce 
o pew nych ulepszeniach dla tak  nazwanych 
niższych stanów , m ieszczan, w ieśniactw a, ży­
dów . K onstytucya 3 Maja k ierow ana popędem 
rew olucyi francuzkiej, obiecywała jakąś pozor­
ną wolność dla stanu rolniczego ; po niej jednak  
praw o Napoleona znosiło w Księstwie niewolę.
Z mieszczanami obchodziło się rozmaicie. Zy- 
dostwo pod kilkornkiemi rządam i zabo rców , 
u legałościeśnieniulub używaniu nadanych wol­
ności. Lecz myśl porów nania wszelkich klas 
Narodu , zapew nienia jednychże swobód , pod- 
ciągnienia ich podjednoslajne praw a i obowiąz­
ki , w  żadnej epoce , w  żadnych w alnych obra­
dach panującego stanu nie była pop ieraną, 
powiem y naw et wnoszoną. Stan wyższej szla­
chty  sam ow ładny, o utrzym anie swych p rzy­
w ilejów  zazdrosny, um iał powoływać do wszel­
k ich  poświęceń niższe klassy ludu— w  różnych 
pow staniach upadał w łasną rozpustą , w  każ- 
dem  dał dowód niedołęztw a, w e wszystkich 
lud polski znajdow ałgotow y, poświęcający się 
do ostatka , z męztwem i rezygnacyą niepospo­
litą. T ak  było i  w  ostatniem  ; też same błędy 
s ta n u  możnego u s te ru  władzy staw ającego—  
taż niedołężność w  p rzew idzeniach , lekko­
myślność w  tryum fach , nakoniec popłoch , 
zw ątpienie, upadek. W  ziem iach zabranych 
cząstkowe i dowolne powstania , gdzieniegdzie 
bezskuteczne zaręczenia ziemianom wolności i 
w łasności. W  kraju  konstytucyjnym  nieśm iałe 
i rzadkie głosy za praw am i l udu ,  pilnie tłu ­
mione przez w ład ze , obaw ą rew olucyi posu- 
nioną aż do sparaliżowania sił narodow ych.

Z upadkiem  powstania otw iera się nowa epo­
ka dla myśli narodow ej w Emigracyi. W yparta 
z k ra ju  i państw  najezdników , szczupła część 
obrońców  Ojczyzny zbiera swe s i ły , grom a­
dzi zdolności. W ierna zaprzysiężonym obowiąz­
kom dźwignienia N arodu z nowego u p a d k u , 
idzie szukać na obcej ziemi przygarnienia, pod­
staw y , na którejby m ogła rozwinąć działanie. 
Złożona po większej części z popularnych p ie r­
w iastków  , ledw ie przytułek  zn a laz ła , w net 
pomna klęsk z m ożnowładztwa, zaczęła urzą­
dzać się po b ra te rsk u , wolność i równość oby­
watelską utwierdzać i szanować. W szelkie or- 
ganizacye rządowe i podziały na rangi władz 
m iejscowych przyjm uje za narzucone; wszędzie 
stanow i rady wolą ogółu w ybrane , w  związku 
i  harm onii z Kom itetem  Narodowym Paryzkim  
działające. Ztąd też Em igracya narodow a od­
pycha stręczącą się Radę Jenerałów  i ich obo­
zowe w id o k i; przeczy zabiegom dyplom aty­
cznym arystokracyi wprzęgającej się w  Kongres 
W iedeński; podziwia się z obojętnością o b ra­
dom Sejmu konstytucyjnego, tyle w  Sejm wie. 
rząc królew ski co i w  same M oskiewskie K ró
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lestw o. W  patryotycznej swej energii w pro - i 
wadzając narodow ą sprawę z ciasnych pojęć i  I 
obrębów  na w łaściw ą podstaw ę, określa ją  roz- 1 
ległą granicą starodawnej Polskiej rzeczypospo- ] 
litej. Na jej szerokich dziedzinach opiera swą j 
praw ność, wypowiada w alkę potrójnem u łu -  1 
pieżcy o zgwałconą niepodległość, zdeptane o j­
czyste swobody. Nie przerażając się wielkością 
przedsięwzięcia zrywa się do dzieła , krzepiąc 
się ufnością i zdrow em  oszacowaniem sił k ra­
jow ych.

W tedy  już bowiem  tułactw o narodow e uw ie­
rzyło w  zbawienie k raju  przez lud  Polski, szło 
m u jedynie o zaszczepienie tej w iary w  naro­
dzie , w iary w  siłę ludu  i jego samodzielność. 
Chodziło o rozszerzenie przekonania iż z postę­
pem pojęć ludzkości, z samegoż naw et in teresu  
narodowego w ynika konieczność i obowiązek 
przedwstępnego zapewnienia ludow i polskiem u 
należnych p raw  i korzyści bez k tórych wszelkie 
usiłowanie o niepodległość byłoby darem nem  , 
nieskutecznemu 

Tą myślą ożywiona Em igracya polska , idąc 
za natchnieniem  w iary w  praw a i potęgę Naro­
d u , poczęła torow ać stosowną drogę , postępo­
w ać wyraźniej do zamierzonego celu. O rganem  
jej polityki wówczas był K om itet Narodowy 
Paryzki. Głos jego podniesiony w  Parlam en­
tach  francuzkim  i angielskim  , w sparły  tysią- 
cznemi głosami T u łac tw a , w o ła ło  Polskę w ol­
ną , n iepodległą, w  daw nych je j g ran icach , 
z daw ną sw ubodą, z praw am i odpowiadające- 
mi postępom wyobrażeń , potrzebom  Narodu. 
Podobne odezwy i m anifesta zanoszone do wszel­
k ich  krajów  tchnąeyeh wolnością i polskiej 
spraw ie przyjaznych, obudzały nienawiść prze­
ciw je j najezdnikom  , w yjaśniały styczność nie­
podległości naszej z wolnościam i innych Naro­
dów , podnosiły duelia w  O jczyźnie, niepokoiły 
jej nieprzyjaciół.

Myśl też swobody narodow ej opierając się 
na odwiecznych p raw ach  ludzkości, zastoso­
w anych do potrzeb i wym agalności ojczystych, 
wym agała szerszego rozjaśnienia now ych po­
jęć  , obszerniejszego w yw odu obowiązków i 
korzyści, iżby wrażając się w  um ysły , zam ie­
nić się mogła w przekonanie i w iarę popu la r­
ną Narodu. Obrady więc ówczesne Ogółów em i­
gracyjnych i ich manifestacye przeciw  polityce 
arystokracyi odrzucały K rólestw o Kongresso- 
w e , b roniły  sw obód Rrzeczypospolitej i Ludu 
polskiego. Tow° Deme z początku swej exysten- 
cyi głosząc zasady p raw  człowieka i obywatela, 
z nich wywodziło osnowę i formy urządzeń n a­
rodow ych. D opełniały reszty pisma ulotno 
z okoliczności rozrzucane, lecz szczególniej pe- 
ryodyczne, między lctóremi Nowa Polska w hi­
storycznych badaniach przeszłości, w  rozbio­
rze w ypadków  i nasuwających się codziennych 
kw estyi niem ało spraw ie oddała usługi.

Do utw ierdzenia pojęć i w prow adzenia ich 
w  życie przyczyniały się szczególnie usposo­
bienia Narodów przygarniających polskie T u ­
łactw o. Zawiedzione w nadziejach z dokonanych 
miejscowych R ew olucyi, w  oburzeniu na w i­
dok k łam stw , intryg i ucisku szerzących się 
pod hasłem  konstytucyjnych wolności, poczęły 
one zwracać całą moc o p i n i i , wszelką narodo­
w ą energiją k u  obm yślaniu towarzyskiego

porządku. Em igracya łącząc myśl w łasną z 
owym  ogólnym popędem  i dążnością w olnych 
Narodów , jednym  rzutem  staw ała u  kresu  
europejskiego postępu, wspólnie tworzyła i 
rozjaśniała pojęcia spraw ę ludzkości dotyka- 
j ąee.

Lecz co najsilniej sprowadziło ów popęd ogólny 
ku  szczególnym obowiązkom Em igracyi wzglę­
dem  Narodu , i conaj wyżej w sparło sprawę Lu­
du polskiego, była to bez w ątpienia w ypraw a 
czcigodnego Zaliwskiego. Z w iarą i przekona­
niem  w  sercu n iósł onzsw ojem i nadzieję Wy­
zwolenia ziemiaństwa, ufność wyswobodzenia 
Ojczyzny własnem i jej siłami. U padając w  przed- 
wczesnem przedsięwzięciu zostawił przykład  , 
naznaczył nowy cel dla poświęcenia. Odtąd 
w iara świeżą krw ią m ęczenników okupiona 
nie przestaje szerzyć i wzmagać się n a  ojczy­
stej ziemi. W śród klęsk i tłoczących się p rze­
śladowań czy ją  myśl n ieprzerw ana lub posłan­
nictw o tu łactw a p o k rzep i, czyli we w łasnem  
męztwie czerpie w ytrwałość i energ iją , wszę­
dzie objawia się czystą , niezłam aną , ludu i Oj­
czyzny zbawienia poszukującą. Niech myśl naj­
mniej w praw na zwróci uwagę swoją na wy­
padki ostatnich narodowych konspiracyi, niech 
w  sam ych jedynie raportach  m oskiewskich 
zasięgnie wiadom ości i wyjaśnień — znajdzie 
w  nich dosyć światła i dowodów iżby się p rze­
konać , z ja k ą  przewagą wiara dem okratyczna 
w pływ a stale na wszelkie usiłowania Narodu; 
zarazem ile środki arystokracyi w 'ty ch że  sa­
m ych zdarzeniach poddać się m usiały silniej­
szemu w pływ ow i panującej nad nią opinii.

Przedstawiając powyższe w ypadk i, nie mie­
liśmy bynajm niej z a m ia ru  k re ś l ić  historyi n a ' 
rodowej dem okracyi. Rzecz podobnej wag1 
wym agałaby obszerniejszych poszukiwań, prze­
chodziłaby zaś obręb perjodycznego pism a. Cy' 
tując pojedyńcze fakta życzyliśmy raczej w y ł' 
knąć drogę po której postępowały pojęcia wol­
ności i swobody ; wskazać ja k  przeniesione 
z tu łactw a na ojczystą ziemię przyjm owały się» 
k rzew iły , w zrastając w siłę i żywotność. Czy­
telnik jednej w ia ry , biorący w  je j popieranie 
jakikolw iek udzia ł, ogarnie m y ślą , dopełń1 
doświadczeniem cały ów  szereg podejmoW®' 
nych usiłowań , oszacuje ich rozciągłość i p®' 
stęp. Podzieli też z nam i troskliwość , by tenże 
postęp nie zbaczał od celu , nie w ykraczał z dro­
gi pożytku i w łaściwego przeznaczenia.

Żyjący w iarą dem okratyczną, uznajemy sa' 
mowładność N arodu ; wierzymy iż on ty lko, 
w łasnem i siłami zdolnym jest wywalczyć sW& 
niepodległość, zapewnić należne praw a i swO' 
body. Em igracyi missya była i jest czasową, 
w ynikającąznieszczęścia i klęsk k ra ju . Z upad' 
kiem  ostatniego pow stania przyjęła ona obo' 
wiązek ra tunku  narodowego bezpieczeństwa- 
Powalonem u, pozbawionemu na czas siły, p rz f 
niosła myśl zbawienia. Naród oceniał je j wat' 
tość, uznał ją  w  zasadach m oralną i sprawi®' 
d liw ą , z stosunków z wolnemi ludam i korzy­
stną , dla otaczających nieprzyjaciół uiebezpi®' 
czną i grożącą. Przyjął ją  od apostołów , pizy' 
swoił i rozrzucił ziarno po szerokich ojczysty®^’ 
po lach ; odtąd życie raz obudzone wzrasta i pod­
nosi się z w iarą którój udzielił w łasnej żywo­
tności.
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takim wzroście sił i energii w k r a ju , po- 
“ <Ukowe pow ołanie Em igracyi drobniejąc mo- 
Soby p raw ie podejść pod rach u n ek  stosunko- 

eJ Wartości do massy n a ro d u , gdyby rozwi- 
s.len‘u zupełnem u władz jego nie sprzeciwiała 
^  Zawistna i czujna baczność potrójnego w ro- 
,a‘ “ logie je s t życie Narodu gdy myśl co je  po- 

dzą szerzyć się może w  harm onii z siłą miej- 
c0Wych żywiołów. Lecz w  Polsce ma się ina- 
żej __ wsze]ka myśl narodowa w zbroniona ,

• umiona statecznie w ypływ a z Em igracyi , 
r°Zchodzi się po k raju  przez je j p ism a, przez 
?P°stolstwo, przy zakazie d ruku idyskussy iży- 

w nim tylko przez stowarzyszenie tajne, 
Prtez konspiracye.

Powołanie ztąd em igracyjne o tyle przybiera 
.. azności i staje się pożytecznem dla Narodu, o 
. e W oddawanej posłudze , ściśle odpowiada 
ê5° potrzebie i niedostatkom . Czyta on pisma 
as*e, słucha słów  aposto łów , lecz te tylko 
anają do myśli i serca , k tó re  zaradzić mogą 

ySo niedoli i u trap ien iu . Ogólne teorye ludz- 
j. .p i, filozoficzne organizacye towarzystw , re- 

8'jno duchow e spory i m anifesta trudno poj­
mowane prostym  i miłością Narodu oddychają- 
pfna rozsądkiem  , podziwiają tylko szczególno- 
?Cla mowy i w yrażeń, je ś li nie przynoszą żalu 

z Wątpienia. K raj ożywiony wiarą dem okraty- 
Cz°ą > napróżno szuka rozwiązania lcwestyi 
^p ros t go dotykających , w italnych , przygo­
towujących ulepszenie losu rozlicznych klas 
Udu polsk iego; w  nadziei swej je s t zawiedzio- 
ym — w pism ach rozpraw iających o postępie 
le je s t w  stanie dojrzeć postępu.

P o m ija m y  u w a g ą  o rg a n y  a ry s to lc ra c y i o p ie- 
r?Jące się na królu em igracyjnym  , na cudzo- 
Zlemskich konslytucyach , na katolickich teo- 
ryach i innych podobnych jej tylko właściwych 

ymysłach. Rozsądek narodowy łatw o i prędko 
z lych intryg zdawa sobie spraw ę. Pismom de- 

10 ratycznym inne w cale naznaczając prze­
baczenie, nie możemy jednak  przyznać iżby 

powiadały pow ołaniu. Einigracyą dem okra- 
yczną t zajm ując w  nią wszystko co nosi pocz- 

r We serce po za Towarzystwem  ja k  w  Towa- 
ystwie, traw i i  porusza w  obecnej chwili 

Q^Zególne zajęcie się i dążność do organizacyi. 
czi CZilsu w  którym  Towarzystwo Dem okraty- 
He 6 Wy ^ czają c się z ogólnego, weszło w sy- 
Zaju*at 0c*rę^neS° dzia łan ia , myśl Em igracyi 
U1)(/°w a ta  się więcej w łasnein położeniem , 
Zftsad^n'  pupieraniem  poruszonych przez się 
Jest raczej, niż spraw  naród  obchodzących.

w Em igracyi dem okratycznej pew ne 
W pj le niemocy, n iedosta tku ; odl)ija się ono 

daję się czuć w  życiu wszechstron- 
tYspge actwa. W idać brak  związku, jed n o śc i, 
P°JrrH)\v w idoków , w śród jednostajnego ich 
skussya^c^ ’ jednorodnych uczuć. Toć i w dy- 
nnrotiow Perjodycznych , n *e niyśl się jaka 
zbijanig- yrultiU) więcej uPorna polem ika, 

W tr  Popieranie najabsolutniejszych teoryi. 
my jea c‘twości zaradzenia złem u upatru je- 
śmien„ środek dla dem okratycznego pi-
tl° spraUtWtt’ w zw róceniu całej jego dążności 
Hiu']twa'v Naród obchodzących — w  rozwija- 
gólny^g5^.' miejscowych z aplikacyą doszcze- 
uświaty i urządzeń ludu polskiego, jego 

y ’ 0 rganizacyi przyszłej pom yślności, i

tem podobnych. W szystkie jednostajnie ważne, 
wym agające najściślejszego zbadania —  strę- 
czące korzyści o k tóre woła oddaw na N aró d ,
wyglądają z tęsknotą apostołowie słowa i w iary.

Spisaliśmy z szczerością pojęcia nasze i m y­
śli , n ie przestaniem y zachęcać słowem i p rzy­
k ładem  posuwając go ile możności w  piśm ie 
naszem. Ufamy iż bratn ie  dzienniki nie odrzucą 
w ezw aniu, podzielając w iarę naszą w siłę po­
łączonego piśm iennictw a , dopinającą często­
kroć skutku jakiego inne zabiegi osiągnąć nie 
zdołały.

W  dodatku do ostatniego num eru  Młodej 
Polski czytamy arty k u ł nadesłany bezim ienne­
go pana S. S. z Orleans pod tytułem rTrzeci Maj 
i Orzeł Biały. A utor postaw ił się śmiało na w y­
sokości sądu ; ma w łaśnie w yrzec o w artości 
obu tych pism przez porów nanie ich z sobą pod 
względem politycznej ich  różnicy. To stano­
wisko au tora artyku łu  jest gwarancyą nietylko 
bezstronnego ocenienia rzeczy , ale co więcej 
trafnego i głębokiego rozpatrzenia się w  dw óch 
cechach różnych , k tó re  te pisma odznaczają. 
Chociażby to wypaść miało z naszą niekorzy­
ścią będziemy bezstronnem i. Pan S. S. prze­
niósł się zapewnie dla lepszego ocenienia dzien­
ników  na dw a stanowiska : 1° Zjednoczenie 
Em igracyi jako  reprezentantki P o lsk i, a zatem 
przez Polskę samą w  punkcie je j wyjarzm ie- 
n ia ; 2° Zjednoczenie Em igracyi w  punkcie 
doktryny m onarchyi za pomocą rodziny Czar­
toryskich. —  Jak  je  autor o cen ił, ja k  dalece 
t r a f n e  w y p ro w a d z ił  w n io s k i , o b a cz y m y  z tej
krótkiej expozycyi jego w łasnych dowodzeń ; 
że zaś w całym  artykule pana S. S . panuje pe­
w ne rozprzężenie, pew na anarch ija , tak że za- 
ledwo z pojedyńczo rzuconych wyrażeń można 
wyciągnąć inyśl głów nie przewodniczącą, b ę ­
dziemy się więc starali wydać te głów ne pun- 
kta porów nania Orła Białego z Trzecim  M ajem, 
które odznaczają się zadziwiającą mocą rozumo­
wania , trafnością wniosków a zawsze nieza­
przeczoną p raw d ą; i tak powiada pan S. S. :

1°. Pomysł poczęcia Trzeciego Maja obudził 
myśl w Orle Białym. ( Tlóinaezymy ) : pomysł 
dający początek w ydaw nictw u Trzeciego Maja 
obudził w  Em igracyi Bruxelskiej myśl w yda­
wania pisma w  duchu przeciwnym  « Naprze- 
kor n. Chociaż prospekt Orla Białego w yprze­
dził pojawienie się Trzeciego Maja o cały m ie­
siąc , wyszedł bowiem  dnia 15° Listopada roku 
1839, Trzeci zaś Maj 10 G rudnia 1839 ro k u , i 
chociaż co najważniejsza 2200 E m igracy i, po ­
między którem i po największej części są ludzie 
znani z patryotyzmu i zacności, a zatem w ię­
kszość praw dziw ie narodowa potrzebowała pe­
wnego g ło su , któryby ją  w yraził, Trzeci więc 
Maj dał początek Orłowi Białem u.

2°. PonieważOrzełBiały jest, ja k  powiada pan 
S. S, organem 2200 ludzipragnących pewnej 
jedności politycznej , biorących za je j podstawę 
wyjarzmienio Polski i jedności politycznej 
wyrażonej we w ładzy, któraby Em igracyi prze­
wodniczyła, Orzeł więc B iały , powiada pan
S . S . ,  będąc organem  Zjednoczenia opartego 
na po wszech nem przekonaniu Em igracyi, Zje. 
doczenie to burzy i odpycha. Trzeci zaś Maj po­
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nieważ w brew  publicznem u przekonaniu nie 
chce innego Zjednoczenia tylko mającego za 
podstawę uznatiic pewnej rodziny za królew ską, 
Trzeci więc Maj szczerze i otw arcie praw dziw e 
Zjednoczenie Eniigracyi w brew  jej przekona­
niu popiera.

3°. Ponieważ Orzeł Biały oświadcza uroczy­
ście iż za jedność swoją obiera punk t obszer­
niejszy a niżeli in teres pew nej rodziny , a niże­
li jakąkolw iek z cudzoziemskich cloklryri , 
to j e s t : wyjarzm ienie Polski; ponieważ w pływ  
i czynny udział Emigraoyi na toż wyjarzmienie 
za pomocą w ładzy silnej z jej łona w ydanej a 
zatem ją  i jej a nieczyikolw iek inny interes i 
uczucia reprezentujący k u  pożytkowi k ra ju  i 
ku jej obowiązkowi zabezpieczyć pragnie, Orzeł 
w ięc Biały pragnący silnej w ładzy , działania , 
wypędzenia z Polski Moskali i Niemców je st do­
la ry  nerem . Ze zaś wychodząc z punktu  sw o­
je j jedności wyjarzm ienia Polski, nazw ał w iarę 
Czartoryskiego doktryną cudzej m onarchyi na 
korzyść jego rodziny poczętą, nazw ał Tow °D ee 
systemem nowej doktryny , a K atolików  z ich 
T iers-E tat i Stolicą Apostolską doktryneram i, a 
zatein Orzeł Biały przesiąkł sam cudzoziemskie- 
m i doktrynam i i napróżno ich się -wypiera. 
Chciałby władzy Emigraeyi nadać charak ter 
narodow y, charak ter akcyi w k ierunku wrogów 
zew nętrznych; D oktryner ! am bitny 1 Przeci­
w nie zaś : ponieważ Trzeci Maj zamiast niepo­
dległości P o lsk i, bierze m onarchizm  za waru- 
nek jedności Emigraeyi a Czartoryskiego za w a­
ru n ek  m onarchizm u; ponieważ drw i z Brutusa 
że upadającą wolność Rzym u bronił w  duchu 
nieskażonych obyczajów daw nej rzeczypospo- 
litej przeciw  despotyzmowi przychodzącem u 
w  iraie rozprzężenia cnoty pub licznej; ponie­
waż uczy nas upadkiem  B rutusa ażebyśmy 
zrzekłszy się pretensyi do obyw atelskich cnót 
dawnej P o lsk i, w im ie żnikczemniałej społe­
czności Polski przyznali je j najwłaściwszy w y ­
raz : M onarchizm ; ponieważ nadto Trzeci Maj 
każe nam brać za wzór , za k r ó j , formę rządu 
pod którą, ja k  pow iada, pewne,państwo w obe­
cnym stanie używa szczęścia i pokoju , T rze­
ci więc Maj przyw ołując m onarchizm  do Polski 
w  imie nikczemności Polski, je s t szlachetnym 
Polakiem ; niezna cudzoziemskiej doktryny, bo 
przem aw ia w  imie i pod krojem  cudzoziemskiej 
M onarch ii, a ' j e s t  najbezinteresowniejszym  
w całem znaczeniu tego słowa, bo będąc głosem 
i organem  Czartoryskiego , jednakże tegoż sa­
mego Czartoryskiego na kró la propaguje. Jest 
w ięc jeszcze praw dziw ie polskim  w  im ieniu ze­
psucia społeczności polskiej , nie zna cudzo­
ziem skich doktryn , idąc w  im ie M onarchii cu­
dzoziemskiej i n iechciw y w  swoim muzgu do­
stojeństw  i honorów , ponieważ chce zostać 
królem .

4°. Ponieważ Orzeł Biały utrzym uje że Lele­
w el pięknie nazw ał porozbiorowy byt Polski 
Polską odradzającą się , i ponieważ utrzym uje 
iż dawniejszy K om itet m iał swym Prezesem Le­
lew ela —  Orzeł w ięc Biały zastawia się Lele­
welem.

ló°. Niegodziwićj jest jeszcze ze strony Orła

B iałego, iż w tej samej chwili kiedy Trzeci Maj 
Czartoryskiego, k tóry  byfniegdyś naczelnikiem 
U niw ersytetu W ileńsk iego , robi królem  p o l­
skim ; Orzeł Biały ja k  gdyby na przekor zasta­
wia się Lelew elem , k tó ry  był tylko profesorem 
U niw ersytetu kiedy pan S. S. by ł jego uczniem .

6°. Ponieważ Orzeł Biały nie walczy z bunto- 
wniczem i żywiołami ale działając w prost w  kie­
runku  spraw y ojczystej przeciw  wrogom , od­
słania ich fałszywe stanow iska, a tem samem 
usuw ać i potępiać je  na drodze akcyi zamierzył; 
Orzeł w ięc Biały nie mając zam iaru ani potrze­
by w alki, nie walcząc zatem, walczy z Trzecim 
Majeni i je s t jego antagonistą na przekor.

7° nakoniec, ponieważ Orzeł Biały ogłasza 
ja sn o , d o b itn ie , uroczyście, żćjest poświęco- 
ny wyjarzm iającej się P olsce, jest w ięc zaihas- 
ltowany; — ponieważ jasno i o tw arcie bierze 
niepodległość Polski za podstawę jedności Ełńi- 
gracyi, jest więc m istyczny; a ponieważ w imię 
tej jedności pragnie z łona Em igraeyi silnej 
władzy któraby swoje stanowisko pojm ow ała; 
używa w ięc wychlustanej b roni i niewiadomo 
czego-chce. —  Trzeci zaś Maj ponieważ biorąc 
m onarchizm  za swoje hasło istotne, ogłasza j e ­
dnak iż chce jedyn ie  niepodległości P o lsk i, 
Trzeci więc Maj je s t szczerym , otw artym  i n ie- 
zaraaskowanym , ponieważ żąda bezw arunko­
wo niepodległości polskiej pod w arunkiem , 
aby nie była Rzecząpospolitą demokratyczną-

Z tych siedmiu uw ag okazuje się że Orzeł 
Biały narodzony dnia 1S  Listopada 1 8 3 9  r. je s t 
synem przekornym  Trzeciego Maja poczętego 
w  dniu 10 G rudnia, a zatem w  miesiąc później, 
że je s t przesiąkły cudzoziemskiemi doktrynam i, 
zastawia się Lelew elem , którego pan S. S .je s t 
uczniem  , antagonizuje z Trzecim  M ajem , jest 
am bitnym  , pragnącym  honorów  i dostojeństw , 
m istycznym , zamaskowanym i z w ychlustaną 
nią ; Trzeci zaś Maj je s t prawdziwie szlache­
tnym , polskim wim ieznikeżem niałej społeczno­
ści polskiej, daje początek Orłowi Białemu, nie- 
je s t doktrynerem  m onarchizm u , był naczelni­
kiem U niw ersytetu W ileńskiego a teraz naj- 
bezinteresowniej żąda korony.

Przedstaw iając obraz trafny porów nań, mię­
dzy Trzecim Majem i O rłem  Białym podniesio­
nych przez pana S. S . , zdaje się iż nic więcej 
dodać nie potrzebujem y chyba że i u  najbez- 
stronniejszych czy te ln ików , w niosek ich nie 
może wypaść na korzyść autora , którego M ło­
da Polska przytuliła do siebie. Gdyby pan S. S. 
w prost wystąpił jako stronnik dynastyi Czar­
toryskiego znalazłby gdziekolwiek godną swo­
jem u talentow i rozum owania odpowiedź , ale 
występując jako  sędzia w powyższy sposób, p o ­
stawił nas w  sm utnej niemożności zawieszenia 
m niem ania o jego  osobie, przynajm niej w  środ­
k u , w w ątpliw ości między temi dwoma w arun­
kam i : b rak  je st zdrowego pojmowania lub zla 
w iara , albowiem  tak jednego jako  i drugiego
sam arty k u ł jego je s t świadkiem.

w B m zplti , linia 29 Lutego 18+0 roku.
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